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Wiosna tuż-tuż 

Nadeszła długo oczekiwana wiosna. Wyjrzałem przez okno i cóż spostrzegłem? Oto przede mną 

pokryty rozcapierzonymi, burozielonobrązowymi badylami ogródek. Niepodobna więc pogrążać 

się w apatii i patrzeć na poletko, które niezadługo powinno okryć się świeżą roślinnością. 

Trzeba by przystąpić do działania. Ażeby było raźniej, zwróciłem się z prośbą o pomoc w nie 

najłatwiejszym przecież zadaniu, jakim jest przygotowanie grządek i klombów. Poszedłem do 

mieszkającego w sąsiedztwie, niezawodnego jak dotąd druha Hieronima, który wyznał, że 

okrutnie boli go głowa i że to na pewno jest migrena. Słuchałem z niedowierzaniem i 

stwierdziłem, że albo padł ofiarą hipochondrii, albo lenistwa. Spod wpółprzymkniętych powiek 

patrzyłem na niego, gdy tak pół spał, pół czuwał i pomyślałem: „Dlaboga! Przecież poradzę 

sobie sam”.  

Nie pomogą tu żadne ochy i achy. Szpadel, sekator i grabie czekały nieopodal. Wkrótce 

doświadczyłem, co znaczy samodzielnie uprawić zagon. Strużki potu płynęły po moim ciele, 

ręce omdlewały. Lecz naraziłbym się na dyshonor, gdybym nie wykonał zadania. Chyżo 

usunąłem chaszcze, które niebawem spiętrzyły się w ponadpółmetrową hałdę. W okamgnieniu 

skopałem działkę, na której wyrosną bakłażany i jarmuż. Wyrównałem teren pod rabaty. Z 

niewątpliwym znawstwem ściąłem sekatorem niepotrzebne gałązki krzewów. Nie szkoda mi 

było trudu. Ogródek nabrał pożądanego wyglądu. Obok żylistka oraz wiciokrzewu pyszniła się 

nieszpułka zwyczajna, gdzieniegdzie rosły jeżyny, a za nimi z zimowej drzemki budziły się 

krzaczki porzeczek i borówki. Wyobrażałem sobie, jak zagospodaruję przestrzeń. Na pewno 

znajdą się tam liliowce, jeżówki, trzmielina i żagwin ogrodowy. Nie zabraknie również azalii 

czy hortensji. Pozostałe miejsca wypełnią się astrami i kosmosami. Ponieważ kocham aromat 

kwiatów, wsieję maciejkę i zasadzę kilka łodyżek lewkonii. Przewiduję również, by na 

obrzeżach ogrodu usytuować turzycę oraz tawułkę. Czyż nie piękne to? Kiedy nadejdzie lato, 

będę się rozkoszował feerią barw i wonią kwiatów. Na razie usuwałem grudy, spulchniałem 

ziemię.  

Wtem niebo zasnuły ciemne chmury i spadła mżawka. Wkrótce usłyszałem grzmot, po czym na 

ziemię chlusnęły smugi deszczu. Schroniłem się do domu i słuchałem kompozycji, jaką 

stworzyły dudniące o parapet olbrzymie krople dżdżu. Swoje plany musiałem odłożyć na 

później. Ale wiem, że naprawdę zrealizuję marzenie. Urządzę ogródek, że ho, ho! 

 


